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Dziewczynka ze
szczelin


W
piątek rano wyszedłem jak zwykle ze swoim psem do miejskiego parku.
Lubię tę porę dnia, kiedy świat wyłania się z ciemności, gdy
przez krótki moment wierzy w swą świeżość i piękno. Ludzie
wciąż jeszcze czują determinację, by dotrwać do zmierzchu w
swych postanowieniach. W tym rodzącym się zgiełku raczkującego
piątku dotarliśmy, Malik i ja, na parkową alejkę. Zwykle o tej
godzinie nie ma tu zbyt wielu spacerowiczów, ale tym razem w naszą
stronę biegła mała dziewczynka.


Wydawała
się wyjątkowo podekscytowana, więc gdy zbliżyliśmy się,
pozdrowiłem ją skinieniem i uśmiechem.


— Udało
mi się ją zaklepać! Wygrałam! — cieszyła się.


— Och,
młoda damo, opowiedz mi o tym...


Oczywiście
nie musiałem jej wcale do tego zachęcać.


— Bo,
proszę pana, spotkałam tu nową koleżankę i ona namówiła mnie
na zabawę w chowanego, i potem zaczęła odliczać, a ja schowałam
się w takim starym drzewie, co ma wielką dziuplę i tam czekałam.
A potem ona zaczęła biegać po parku, więc gdy się oddaliła, to
szybko pobiegłam do huśtawek, bo wie pan, tam była klepanka, a jak
dobiegłam, to krzyknęłam: „Raz, dwa, trzy, za siebie!”, bo tak
trzeba, pan wie?


Pokiwałem
głową.


— A
jak się nazywa twoja znajoma? I gdzie teraz jest?


Dziewczynka
nachmurzyła się.


— Ona
musiała już iść. Powiedziała mi, że mieszka w szczelinach i
czekają tam na nią.


Zamyśliłem
się.


— Pan
wie, gdzie to jest? — Zaciekawiło się dziecko.


Przywołałem
na twarz najbardziej czarujący ze swoich uśmiechów.


— Tak,
byłem tam wiele razy. To cudowne miejsce. Nigdzie nie ma takich
malowniczych zachodów słońca, takiego połączenia górskich i
morskich krajobrazów. Nasze klify piętrzą się nad turkusową
zatoką, wieje przyjemna bryza, a na ulicach słychać śpiewy i
dźwięki gitar, zaś roztańczone pary w wielokolorowych strojach
uśmiechają się do przechodniów...


Być
może nie użyłem dokładnie tych samych słów, opisy zazwyczaj
dopasowuję do obrazów na bieżąco wyświetlanych pod powiekami
rozmówców.


— Chciałabym
ją jeszcze spotkać... Może będę też mogła ją odwiedzić? —
Dziewczynka rozmarzyła się.


Spojrzałem
na nią z jeszcze bardziej uwidocznionym uśmiechem.


— Oczywiście,
że tak! Musisz po prostu jeszcze raz pobawić się z nią w
chowanego. Następnym razem, kiedy się spotkacie. Może jutro?


Teraz
ona wyszczerzyła zęby. Ach, jakże piękne są dziecięce uśmiechy.
Najbardziej lubię chyba te, które jeszcze nie wiedzą, że są
luksusem danym nielicznym, najczęściej w wieku, kiedy niczego nie
rozumiemy. Potem jest nagle za późno, w oczach pojawia się mrok,
który jedynie inna osoba dotknięta przez ciemność jest w stanie
rozproszyć. W stawie niedaleko alejki rozwrzeszczały się kaczki,
ich szydercze kwakanie przypominało śmiech, który jakże idealnie
pasował do tej sceny.


Jeszcze
nie rozumiecie? Dziewczynka ze szczelin następnym razem znów
zaproponuje zabawę w chowanego, ale tym razem zakończy się ona
nieco inaczej. Może słyszeliście już gdzieś tę historię,
opowiadają ją często przy ogniskach, kiedy chmury ukryją Mleczną
Drogę, a w pobliskim lesie zwierzęta wyruszają na łowy. Niektórzy
uważają ją za miejską legendę. Dziewczę ze szczelin z tej
legendy zabiera swoich współtowarzyszy zabawy do piekła. Wycieczka
w jedną stronę, ale za to na koszt operatora.


Ja
jestem zwykłym obserwatorem, chociaż możecie nazywać mnie
inaczej. Mój pies, Malik Tous, to siódma tajemnica i psi anioł.
Kiedyś, jeszcze w ciemnych wiekach, wyglądem przypominał pawia,
ale czasy się zmieniły i wychodzenie na spacer z gigantycznym
samcem wyposażonym w barwny ogon budziłoby zrozumiałą sensację.
Ja również raczej nie epatuję rogami nad czołem czy kopytami.
Nawet zapach siarki można łatwo zneutralizować paroma kroplami
Creed Aventus. A moja podopieczna nosi podziurawione spodnie, bluzy z
kapturem i wygląda dokładnie tak samo, jak tysiące jej
rówieśniczek na Instagramie. Dziewczynka ze szczelin, która może
być każdą z was.


W
dawnych wiekach zło musiało być nieco bardziej groteskowe, zresztą
wtedy ludzie umieli je znacznie lepiej rozpoznać. Dziś nie
odróżnicie go od dobra, czy może raczej od normalnej
przeciętności. Ta strategia zdecydowanie lepiej się sprawdza. Nie
wierzycie? Tym łatwiej was wkrótce przekonam.


Wrzenie


Żeby
wyjaśnić tę kwestię na samym początku: moją skórę pokrywają
jeziora lawy bulgoczące jak pradawne tętna, a gdzieś tam, poniżej,
rozciągają się labirynty korytarzy, które wcale nie tworzą
zawiłych form znanych z greckiej geometrii — a ta przecież jest
niczym więcej niż tylko mitologią. Zresztą nawet określenie
„korytarz” jest w tym przypadku nadużyciem — czasami wędrowiec
musi przebyć wiszące nad otchłanią limfy mosty, a innym razem
przedziera się przez zarośnięte ścieżki gruczołowych parków.
Gdzieś tam, za tęczowymi ścianami, szemrzące potoki krwi
zachwalają swoją zdrojowatość.

○ ○
○


Ważnym
jest bardzo, by pojąć strukturę przedziwnych krain rozciągających
się wzwyż, po wieżach szpiku, rozpoznać wszystkich mieszkańców
zatopionych miast — nawet tych pozbawionych twarzy i znaków
szczególnych. Na przykład piątkę wędrowców pod czerwonym niebem
— to pielgrzymujący zakonnicy poszukujący pewnego artefaktu.
Pogłoski o jego istnieniu słyszeli od bardzo dawna, zapewne
pierwszy raz w głębokim dzieciństwie, o ile można mówić o
poszczególnych fazach życia w miejscu, o którym opowiadam. A może
tego typu przedmioty istnieją we wszystkich krainach, pod każdą z
gwiazd, które nawet nie są gwiazdami? W każdym razie pielgrzymi
szczerze wierzą, chociaż każdy z nich na własny sposób, że ich
podróż zakończy się powodzeniem.


Agenor
za wszelką cenę pragnie odnaleźć artefakt, bo słyszał, że jego
posiadacz zyska niezłomną odwagę. Tak naprawdę pierwszy z
pątników lubi określać sam siebie mianem bohaterskiego, co
zresztą znalazło potwierdzenie w wielu przypadkach. To on przecież,
całkiem samotnie, pokonał Przełęcz Keranocytów, za którą
potykał się z kolagenowym plemieniem. Właściwie już teraz można
powiedzieć, że Agenor zyskał swą mikroskopijną nieśmiertelność,
że opowieści o jego czynach zawsze będą rozpalać serca młodych
słuchaczy skupionych przy płomieniach odwrotnego ognia palącego
wściekłym zimnem w żarze nocy. Dlaczego zatem potrzebuje on
potwierdzenia, na co mu świadectwo zrodzone z legend, konfirmacja
martwego celu? Czyżby domyślał się, że w prawdziwym męstwie
ukrywa się niestłumiony lęk, bo nie ma odwagi bez ziarna
tchórzostwa? 



Drugi
z wędrowców, Bazylides, niesie w sobie zgoła odmienne pragnienia,
płoną w nim zupełnie inne katedry. Dawno temu usłyszał bowiem,
że cała jego wiara to kłamstwo, nie ma żadnych artefaktów, bo
nie ma też bogów, którzy mogliby je stworzyć. Najbardziej
doniosłe wydarzenie głoszone przez jego religię okazało się
fałszem, znikającym obrazem odbitym przez zbyt wiele zwierciadeł.
Nie było ofiarowania, jego bóg wcale nie umarł za grzechy świata.
Uśmiercono zupełnie przypadkowego przechodnia, kogoś, kto miał
wyjątkowego pecha i znalazł się na drodze czarnego konduktu. Nie
było łaski, doszło tylko i wyłącznie do pojedynczego, a może
potrojonego, aktu barbarzyństwa. Nie płynie stąd żadne
przesłanie, nie ma też artefaktu ukrytego za ziarnistymi warstwami
kotar. Bazylides wyruszył na pielgrzymkę, by dowieść właśnie
tej prawdy.


Trzecim
jest Chryzogon, którego aspiracje mogą się komuś zdać
przyziemnymi i powierzchownymi. Za jaką gwiazdą podąża ten
tułacz, chcielibyście zapytać teraz, kiedy wydaje się wam, że
odkryliście sekrety opowieści? Bo przecież przedstawiam każdego z
piątki, po kolei odkrywając ich sekrety, tylko i wyłącznie
dlatego, że zamieszkują pustkowia mojej skóry? Nie zawiedziecie
się, musicie przecież pojąć cele wędrówki, by zrozumieć też w
sposób właściwy jej zakończenie. Chryzogon zamierza podstępnie
zamordować swoich towarzyszy, by zdobyć artefakt tylko i wyłącznie
dla siebie. Sztuczny wytwór ludzi lub demiurgów ma dla niego
wyłącznie wartość materialną. Czy jednak Chryzogon na pewno
zasługuje na wasze potępienie? Skąd ten gremialny pociąg do
osądzania? A może córka wędrowca od dawna choruje na nieuleczalną
chorobę, a on pragnie zdobyć fundusze na kurację, która ją
uleczy? Ja tego nie wiem, ale wy tym bardziej tego nie wiecie.


Dydym
jako jedyny ze wszystkich świątobliwych mężów bliski jest prawdy
dotyczącej losu świata. Jego ścieżki logiczne podążają we
właściwym kierunku, bo — jak twierdzi — skoro warunkiem życia
jest ciepłota, a wszystko co zimne pozostaje martwe, jak ogień i
światło gwiazd, to nieuniknionym celem istnienia musi być
spalenie. Jestem w stanie zrozumieć ten punkt widzenia, czując
wrzenie własnej skóry, ten pierwiastek siły życiowej wyrywający
się w górę, kotłujący w środku w oczekiwaniu pożaru. A potem
wybuchający w ucieczce zwierząt i galaktyk przed dotknięciem
pustki, nicości, kosmicznego zimna. W każdym razie Dydym ma dwoistą
naturę — wierzy w to, że świat zostanie spalony i jednocześnie
ma nadzieję na ocalenie. Może uratuje go artefakt? Nie powiedziano
wprawdzie nigdy i nigdzie, że posiada on moc przeciwstawienia się
końcowi świata, ale nie wszystkie legendy zostały przecież
opowiedziane i zadziane. 



Ewodiuszowi
nie zależy na odnalezieniu artefaktu, ale żar w jego piersiach
roznieca sama idea podróży i drogi. To dla niej właśnie wyruszył
w nieznane, to dzięki niej samej potrafi przetrwać ból ściśniętych
horyzontów. W innej rzeczywistości mógłby stać się twórcą
idei diadromistycznej, gdyby takowa tamże zaistniała. Podróż jako
cel, droga będąca jednocześnie punktem przeznaczenia — Ewodiusz
doskonale zdaje sobie sprawę, że nie jest istotnym odnalezienie
artefaktu, bo w jego kształt oblecze się przebyta przestrzeń.
Ewodiusz podejrzewa również, że nie da się zejść z drogi, bo
jest nią przecież wszystko to, co rozciąga się pod nogami. Jeżeli
poddamy się takiej właśnie interpretacji, cały świat staje się
drogą, bo każde miejsce choć raz czuło na sobie ciężar czyjejś
stopy. 


○ ○
○


To
bardzo ważne i muszę tę kwestię wyjaśnić — wszystkie swoje
opowieści noszę pod skórą. Tam kotłują się też wspomnienia,
podgrzewają na ogniu, mieszają z kłamliwymi wyziewami moich
komórek, a głębiej wchodząc, być może, w każdym razie nie
umiem tego rozstrzygnąć, owe nieprawdy pochodzą z moich
mitochondriów, czy też z wielce powabnych i pięknych kwarków. W
każdym razie istotna, wręcz nieodzowna, jest ich cieplna obróbka.
Przecież historie surowe i klarownie zapamiętane nikogo by nie
poruszyły. Co najwyżej wywołały wzruszenia ramion i spojrzenia
pełne pogardy, czy — a to byłoby jeszcze gorsze — litości. 



Każda,
nawet najbardziej bolesna okoliczność, ma zawsze swoje jasne
strony. Skoro noszę piekło w sobie, nic nie jest w stanie naprawdę
mnie zranić. Żadna chmura nie przykryje mnie cieniem, skoro płonie
we mnie żar. Tę moją wewnętrzną tajemnicę widzą chyba ludzie
mijani na ulicy, rzadko kto jest w stanie zignorować moją osobę. A
może dziwią się po prostu temu, że na mojej twarzy wyrastają
kratery?


Ocalony


Piwnica,
w której się znajdowałem, była duszna i przesiąknięta zapachem
wilgoci. Czas w tym miejscu zdawał się tracić znaczenie, a każdy
dzień zlewał się z następnym w jedną niekończącą się noc.
Bez dostępu do światła, bez najmniejszego promienia słońca,
który mógłby wniknąć przez grube mury, traciłem nadzieję.
Jedynym dźwiękiem, który przerywał przerażającą ciszę, był
mój własny oddech — cichy, kontrolowany, jakbym bał się, że
każdy hałas może sprowadzić na mnie jeszcze większe zło.


Czasem
zdawało mi się, że słyszę coś nad sobą — kroki, może jakieś
odgłosy rozmowy, ale mogły to być jedynie moje wyobrażenia. W
końcu izolacja i strach potrafią tworzyć iluzje tak realne, że
trudno je odróżnić od rzeczywistości. Zbyt długo byłem
zamknięty w tej piwnicy, odcięty od świata, nieświadomy tego, co
działo się na zewnątrz.


Pewnego
dnia, z czystej nudy, postanowiłem przeszukać piwnicę. Może to
desperacja, a może cień nadziei, że znajdę coś, co pomoże mi
się stąd wydostać, pchnęły mnie do działania. W kącie, pośród
starych, zakurzonych przedmiotów, natrafiłem na małe radio. Było
to staroświeckie urządzenie, takie, które dawno wyszło z użycia,
ale mimo to postanowiłem spróbować je włączyć. Ku mojemu
zaskoczeniu, radio ożyło — cichy szum przebił ciszę jak echo
dawno zapomnianego świata.


Ustawiałem
częstotliwości, szukając czegokolwiek, co przypominałoby głos
ludzki. W końcu trafiłem na stację radiową, która nadawała
wiadomości. Nie spodziewałem się niczego szczególnego — być
może kolejnej informacji o zaginionym dziecku, którego imię
przypomni mi o mojej własnej sytuacji. Jednak to, co usłyszałem,
sprawiło, że serce zamarło mi w piersi.


Mój
porywacz został aresztowany dzień wcześniej. Radiowy głos
przekazywał to z chłodną obojętnością, jakby mówił o
pogodzie. Policja w końcu namierzyła jego kryjówkę,
przeprowadziła nalot i zatrzymała go bez większych trudności.
Opisano go jako samotnego wilka, człowieka z przeszłością pełną
przemocy, ale bez żadnych wspólników. Byłem przekonany, że wciąż
gdzieś tam jest, że knuje coś przeciwko mnie, że tylko czeka,
by wrócić. Ale teraz wiedziałem, że jest za kratami. Że jestem
sam.


Ulga,
która powinna nadejść, nie pojawiła się. Zamiast tego w moim
sercu zaczęło rodzić się przerażenie. Jeśli został aresztowany
dzień wcześniej, dlaczego nikt mnie nie znalazł? Przecież musieli
wiedzieć, że byłem jego ofiarą, że gdzieś mnie ukrył. Z każdą
sekundą cisza w piwnicy stawała się coraz bardziej przytłaczająca.


I
wtedy usłyszałem to.


Mój
własny głos. Rozbrzmiewał z radia jak echo z innego świata.
Mówiłem, jak bardzo cieszę się, że w końcu mnie odnaleziono.
Słowa, które płynęły z głośnika, były pełne radości, ulgi,
jakbym został uratowany. Przez chwilę pomyślałem, że to tylko
zniekształcenie, że mój umysł płata mi figle. Ale nie, to był
mój głos, moje słowa. Mówiłem o tym, jak policja weszła do
piwnicy, jak wyciągnęli mnie na zewnątrz, jak zaprowadzili mnie do
bezpiecznego miejsca.


Ale
ja wciąż siedziałem w tej piwnicy.


Strach
zaczął przeradzać się w panikę. Czy to możliwe, że zostałem
uratowany, a to wszystko jest tylko wytworem mojego chorego umysłu?
Czy byłem tak odrętwiały, że nie zauważyłem, kiedy mnie
wyciągnęli? A może to, co słyszałem, było jakąś makabryczną
grą, złudzeniem, które miało mnie złamać?


Wstałem,
czując, jak nogi odmawiają mi posłuszeństwa. Moje ciało było
zdrętwiałe od siedzenia w jednym miejscu przez tak długi czas.
Oczy wciąż wpatrywały się w radio, jakby mogły zmusić je do
wyjaśnienia, co się dzieje. Ale radio milczało, a cisza wokół
mnie stawała się coraz bardziej przerażająca. Zacząłem uderzać
w drzwi piwnicy, krzyczeć, wzywać pomocy, chociaż mój głos
brzmiał słabo i ochryple. Nie było żadnej odpowiedzi. Uderzałem
mocniej, aż moje dłonie zaczęły krwawić, ale nikt nie przyszedł.
Nikt nie słyszał. W mojej głowie dźwięczał głos z radia,
mówiący o moim wybawieniu, podczas gdy ja wciąż tkwiłem w tej
przeklętej pułapce.


W
końcu zrezygnowany osunąłem się na ziemię. Radio ponownie
zaczęło nadawać — tym razem muzykę, delikatne melodie, które
wydawały się szydzić z mojego losu. Byłem w pułapce, z której
nie mogłem się wydostać, nie wiedząc, co jest rzeczywistością,
a co tylko złudzeniem.


Czas
przestał mieć znaczenie. Być może minęły godziny, a może dni.
Wciąż siedziałem na zimnej podłodze piwnicy, moje myśli wirowały
w chaosie. Czy naprawdę zostałem uratowany, a to, co teraz
przeżywam, jest tylko wspomnieniem? A może to radio, to przeklęte
radio, grało na moich obawach, tworząc wizję wybawienia, której
nigdy nie było?


Nie
wiem, jak długo to trwało, zanim drzwi piwnicy w końcu się
otworzyły. Blask światła wpadł do środka, oślepiając mnie na
moment. Usłyszałem głosy — prawdziwe, ludzkie głosy. Ktoś

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

Rycerze w
opresji 

Dostępne w wersji pełnej.

Całując niebo
Dostępne w wersji pełnej.

Fruwająca
dusza
Dostępne w wersji pełnej.

Wujek Leon
Dostępne w wersji pełnej.

Trzy spełnione
baśnie
Dostępne w wersji pełnej.

Lalki pana
Plumma
Dostępne w wersji pełnej.

Fido
Dostępne w wersji pełnej.

Piorun między
stronami
Dostępne w wersji pełnej.

Błękit mgły
Dostępne w wersji pełnej.

Dachau Doggin’
Dostępne w wersji pełnej.

Zuzanna w
Krainie Cudów
Dostępne w wersji pełnej.

Ustawiacz
znaków
Dostępne w wersji pełnej.

Miasto
Fregoliego
Dostępne w wersji pełnej.

Rozgwiazdy
Dostępne w wersji pełnej.

Strzępy skóry
Dostępne w wersji pełnej.

Lecząc księżyc
Dostępne w wersji pełnej.

Alicja z krainy
bez odbić
Dostępne w wersji pełnej.

Zapach nocnych
kwiatów
Dostępne w wersji pełnej.

nota
biograficzna autora
Dostępne w wersji pełnej.

w
serii piętnastka
ukazały się:
Dostępne w wersji pełnej.
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